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KURYER TEATRALNY LWOWSKI,
W ychodki w  dnie p rzedstaw ień polskich. Cena egzem plarza 
4 ent. P rzed p ła ta  w ynosi rocznie 4  z łr., pó łro czn ie  2 z łr.

k w arta ln ie  1 z łr., m iesięcznie 35 centów .

W iadom ości z teatru lwowskiego.

W  ubiegłym miesiącu od Igo do 3 Igo m arca ,
dała tu te jsza dyrekcya te a tru  polskiego ogółem 14 re- 
perezentacyi, w skład  których wchodziło 17 utworów
Scenicznych i jeden koncerty wykonany wspólnie przez dwie 
muzyki wojskowe pod osobistym kierunkiem  ich kapelm i­
strzów. Dano nowych sztuk 8. Z tych dwie tragedye
{H am let i Otello) 5 komedyi {4 jednoaktowe : Dwie wdówki 
(dwa razy), Consilium F acu lta tis  (dwa razy) Balowe ręka­
w iczki, T rzy  w izyty, I . trzyaktow ą M entor (dwa razy) 
i jedną  operetkę w 2 aktach (Karm aniol) S t. Mo­
niuszki (dwa razy). Nowych sztuk oryginalnych dano ogó­
łem cztery t. j .  „Consilium F a c u lta t is11, „Balowe ręka­
w iczki11, „M entor11 i „K arm aniol11.

Obok tego przedstawiono jedną tragedyę (Fiesko), 
z kom edyi: jedną pięcioaktow ą (M ilionery), jedną cztero- 
aktow ą (bafanduły), dwie trzyaktow e (R adziw ił gościem)—  
poraź d ru g i; —  (G w iazda S ybery i), dwie jednoaktow e 
(Żona k tó ra  zwodzi męża i P o s t scrip tum ); jedną  operę 
(H alka) i jedną opere tkę (Załoga okrętu) — dwa razy.

Benefisów mieliśmy 6, a zwłaszcza p. Szobra (ka­
pelm istrza) , pny F . Kwiecińskiej , pni W o lań sk ie j, pni 
L inkow skiej, p. Leszczyńskiego i p. H uberta .

Przedstawienie z środy składało się z dwóch kome­
dyjek tj. „Trzy w izyty“ i „Za późno". Ta ostatnia ory­
ginalnie napisana przez Henryka hr. Łączyńskiego przed­
stawioną została po raz pierwszy na naszej scenie. Brak 
nam miejsca najściślejszy rozbiór tej komedyjki, w której 
znać wady i zalety początkującego p isarza, a przynaj­
mniej początkującego na polu dramatycznem. Podobne 
pierwociny nie zaliczają się zazwyczaj do rzędu przedniej- 
szych utworów i są co najwięcej owym ciepłomierzem, co 
nam wskazuje czy autor może dalej próbować swych s ił  
w rozpoczętym zawodzie, lub też ma porzucić na zawsze 
niewdzięczne dla się pole i pracować w innym więcej po­
płacającym kierunku. Zdaniem naszym utwór „Za późno11 
nosi w sobie zarody niejakiego talentu dramatycznego

P rzed p ła tę  przyjm uje każdego d n ia  K asa te a tru  polskiego 
w  gm achu tea tra ln y m  —j rano  od 10 do 12, po po łu d n iu  

od 3 do 5tej.

i wróży, że au to r takowego może kiedyś z powodzeniem 
w ystąp ić ; potrzeba mu ty lko  większej znajomości wymo­
gów scenicznych, wprawy autorskiej a przedewszystkiem 
samodzielności.

K om edyjka ta  wiele zyskała na dobrej grze pni 
L inkow sk ie j, Ilubertow ej , W olańsk iej, pp. Szym ańskiego 
i D ębickiego, a przedewszystkiem  pp. Królikowskiego 
i Linkowskiego. O sta tn i artyści trudne mieli zadanie 
w obec niekonsekwentnego przeprowadzenia charakterów  
jak ie  przedstaw iali, mimo to wywiązali się ku ogólnemu 
zadowoleniu. P . L inkow ski nie przesadzał, choć miał sze­
rokie ku  temu po le , za co natu ra ln ie  jesteśm y mu wraz 
z autorem  mocno wdzięczni.

W iadom ości teatralne i artystyczne.

Z K r a k o w a . Na scenie krakowskiej odegrano  
w  poniedziałek najnowszą kom edyę J. Narzym skiego  
p. t. „Pan prezydent miasta Krakowa w  kłopotach.® 
Autor do obrazku sw ego zaczerpnął materyału z dzie­
jów Ki akow skich a zwłaszcza z chwili gdy Kościuzko 
zawitał do Krakowa celem  zorganizowania pospolitego  
ruszenia przeciw moskalom.

W  prezydencie Lichockim  przedstawił autor pro­
totyp tycb dostojników m iejskich, którzy kontenci z 
siebie i ze sw ych godności, pragną już tylko spokoju  
aby módz spokojnie używać honorów  i zaszczytów  
przywiązanych do ich stanowiska. Ale najmniejsze 
zdarzenie n iezw ykłe, zaburzenie polityczne, cokolw iek  
tylko grozi im zam ąceniem  spokojnego trybu ich gnu - 
śnego życia, napełnia ich stracham i obawą. A cóż 
dopiero kiedy „pospólstwo^ sie  rusza, kiedy lud sie  
podnosi, kiedy to „bydło® wrzeszczy „w iw at ojczyzna,"  
to już p. prezydenta L ichockiego siły  opuszczają —  
truchleje.



Taka chwila nadeszła dla bohatera sztuki, kiedy 
Kosciuszku zjawił się w Krakowie i jako naczelnik 
wzywa do siebie prezydenta. Prezydent namyśla się 
czy iść za wezwaniem , zwołuje radców, i ulega na­
reszcie ich większości. W  Krakowie rozbudza się życie, 
„w ojenka" się zaczyna, gwardja się formuje, prezyden­
ta] z urzędu składają; kapitan, rzeźnik Dutkiewicza, 
wzywa Lichockiego do m usztry; dla eksprezydenta 
c iężk ie  nastają czasy. Ulega jednak potrzebie, bo nie 
ż a r ty ; ludzie nie tylko wiwat wołają, ale coś także o 
„ la ta rn i"  wrzeszczą. W ięc i wały trzeba iść kopać, 
i z całego gardła wołać „w iw at ojczyzna, wiwat na­

czeln ik ." Na to się już zdecydował eksprezydent, na­
w et kiedy o dobrow olną ofiarę idzie daje cztery chustki 
i dwa dukaty, ale w rozpacz wprawia go „nieroztro­
pny krok córeczki, która w un iesien iu .z ło te  kolczyki 
i broszkę i jeszcze kilka dukatów składa na ołtarz 
ojczyzny. Ta córeczka kocha się w ślusarzu Budzyń­
skim, „prezyden t" ani o nim słyszeć chciał, bo to 

prosty „rzem ieślnik." —  Ale kiedy naczelnik woła 
pod broń eksprezydenta a ślusarz ochotnik ofiaruje 
się za zastępcę, eksprezydent który nauczył się już 
w ały kopać i wiwity wołać, daje córkę i prostem u 
rzem ieślnikow i w m undurze narodowym .

Komedya ta pomimo wad, miała się podobać 
i długo może się trzym ać w repertoarzu jako stztuka 
niedzielna. —  Gra artystów niezawsze m ogła się n a ­
zwać doskonałą. Autorowi dostały sie oklaski i wy­
woływania.

W  sobotę dnia 15  b. m. odegraną zostanie na sce­
nie Krakowskiej komedya hr. Fredry, p. t >Mentor.* 

Główne role kobiece odegrają pp. H offm anowa, Bau- 
m anów na, Ekerow a; męskie zaś pp. Benda, Ładnowski 
(syn) i Fiszer.

Z W a r s z a w y .  W  teatrze wielkim przedstawiono 
dnia 1 2  bm. po raz ósmy tragedyą -Hamlet*. P ubli­

czność napełnia ciągle od dołu do góry salę teatralną. 

Donoszą n a m , że w  W ielki piątek zgrom adziły się 

w  kościele S. Jana m asy należące przeważnie do 
wyższych klas społeczeństwa. Pow odem  tego były 

śpiew y i m uzyka, w ykonane tam na chórze. Sola 
śpiew ali: znana z prawdziwego talentu  am atorka, pani

W ilgocka, której głos czysty i p e łen  czucia zachwycał 
słuchaczy i p. Gieślewski, tenor opery tamtejszej, który 

ma szczególne i rzeczywiście zasłużone powodzenie, 
w takim kościelnym  śpiewie. Nie mało też przyczynił 
się do zachwytu zgrom adzonych w katedrze osób, 
dyrektor instytutu muzycznego, Apolinary Kątski, który 

mistrzowskim swoim smyczkiem w ykonał na skrzypcach 
solowe części swojej kompozycji re lig ijne j, odegranej 
na chórze przez całą orkiestrę. P. Pistor na arfie> 

tym prawdziwie seraficznym instrum encie, tow arzyszył 
do solowych Śpiewów, organy zaś brzmiały uroczo 

i poważnie zarazem  pod ręka p. Studzińskiego, profesora 
konserw atorjum .

D r o b n o s t k i .

— Grom owładna „N arodów ka" k tó ra  przez dłuższy 
pizeciąg czasu dosc skrom nie się sprawowała tak , iż można 
ją  było polecić do czy tan ia naw et ludziom przyzwoitym , 
poczyna dziś wpadać w dawne m aniery, nieumiarkowanej 
i niczeni nieposkrom ionej niew iasty. I  ta k  w jednym  
z ostatn ich  numerów uczepiła się p. M iłaszew skiego, za ­
rzucając mu najrozm aitsze krym ina. P ierw szą zbrodnią 
w oczach owej czcigodnej m ark ie tank i rezolucyjnej je s t to, 
że p. M iłaszew skrz objęciem zarządu  sceny niemieckiej, nie- 
podpisuje się z im ienia i nazw iska na afiszach niemieckich, 
a na tom iast używa ty lko firmy: „D irection  des deutschen 
T h ea te rs" . N a zarzu t ten odpowiadamy „N arodów ce", 
a  właściwe jej redaktorow i p. D obrzańskiem u, że p. Mi- 

j łaszew ski nie k ładąc swej firmy na pelskich p lakatach  nie 
I potrzebyw ał zarazem  wypisywać swego im ienia i nazw iska 

na afiszach niemieckich. P . M iłaszewski z resztą  jaw nie 
i otw arcie ubiegał się o zarząd sceny niemieckiej, nierobił 
z tego najmniejszego sekre tu , więc i wstydzić się nie potrze­
buje tego, że w ziął w przedsiębiorstwo scenę niemiecką. Może 
być że się dopuścił ciężkiego grzechu przeciw „N arodów ce" 
i jej właścicielowi, redaktorow i itd. iż konkurow ał o' te a tr  
niemiecki bez porozumienia się z p. D obrzańskim , iż nie- 
przem aw iał do niego argum entam i, dzięki którym  przecina 
się najłatw iej najzawilsze kw estye; lecz to  wszystko jeszcze 
nie może potępić dyrek to ra  tutejszych teatrów  w oczach 
ludzi, k tórzy  k ieru ją  się zasadam i, a nie pokątnem i i nie- 
godnemi prawego człow ieka zawiściami osobistemi. N a tej 
samej ,podstawie mógłby się p. M iłaszewski zapytać p 
Dobrzańskiego, dla czego tenże nie kładzie swego nazwiska 
pod artyku łam i, które z pod jego wyszły pióra. Jakże 
by na tem  świat sko rzysta ł?  Ileż pięknych rzeczy, k tó re



dzis idą na karb nieszczęśliwych współpracowników, zaja­
śniałoby w całej swej okazałości, rozwieczając nam niejedną 
zagadkę organu owego luminiarza rezolucyjnego? !

Druga część artykułu podjazdowego, wymierzonego 
przeciw p. Miłaszewskiemu jest jeszcze śmieszniejszą od 
pierwszej. Tu „Narodówka“ zarzuca dyrekcyi iż ta  za­
mierza zaprowadzić w teatrze równouprawnienie w ten 
sposób, że chce aktorów polskich zobowiązać kontra" 
ktem do występowania na scenie niemieckiej i odwrotnie. 
W  ten sposób „Narodówka" ujmuje się niby za tyranizo- 
wanemi podobnie artystam i!

Niech nam przebaczy autor powyższego ustępu jeśli 
mu powiemy, że kreśląc powyższe wyrazy, wcale się nie na­
myślał, czy niestrzeli zarazem ogromnego głupstwa i za­
miast ugryść p. Miłaszewskiego, nie wystawi dla się 
„testimonium paupertatis“ . Jakżesz bowiem — pytamy 
się, można zobowiązać aktora uiemca do występów pol­
skich, lub kazać aktorom polskim grywać po niemiecku. 
Te fizyczne niepodobieństwo! P . Miłaszewski cieszyłby 
się, gdyby mógł znaleść artystów władających po polsku 
i po niemiecku. Lecz z rękawa ponoś nie wytrzęsie 
ludzi, którzyby oboma językami z równą władali łatwością.

Na zakończenie tego odparcia niech nam będzie w’olno 
przytoczyć, co w tej sprawie pisze D z. p o l s k i .  Okrop­
ność są słowa Dziennika — dotychczas afisze teatru za­
opatrzone były u spodu podpisami pp. J. Dobrzański i K. 
Grouian od czasu zaś objęcia sceny niemieckiej przez 
p. Miłaszewskiego, podpisany jest na nich tylko p. E. 
W lniarz. Gazeta Mar. czyjąc się z tego powodu dotknię­

tą, poświęciła wczoraj tej kwestji osobny artykuł, ale nie- 
chcąc oczywiście przemawiać pro domo sua , zapytuje 
tylko,dla czego p. Miłaszewski nie podpisuje się na afisach. 
Grzeczny dyrektor powinienby zrozumieć tę wskazówkę i 
odpowiedzić: A p r  es vous, M essieurs! powierzając oraz 
druk afiszów pp. Dobrzańskiemu i Gromanowi.

— ( D a ma  z f i o ł k a m i )  W tych dniach zmarła we 
Wiedniu sławna Helena Stellwag von Oarion znana tam 
przed laty pod nazwą „damy z f i o ł k a m i Z m a r ł a  olśnię 
wała przed 15 laty cały Wiedeń swemi wdziękami. Pierwsze 
swe lata spędziła ona na scenie, na której czarowała pu­
bliczność nie swym taleDtem bo tego odmówiła jej natura 
lecz niezwyczajną urodą. „Dama z fiolkami“ tak ją  nazywano, 
ponieważ zawsze nosiła przy sobie bukiet fiołków, była 
kobietą cudnie piękną, wybornego jserca namiętną i proźną.

a y ó leden szalał za nią, a najpierwsze stolicy osoby 
u lega y się o jej spojrzenie. Ojciec jej zmarły przed 

woma aty, był kasyerein Zakonu rycerzy niemieckich 
Lorkę ubóstwiał nadewszystko.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Juliusz Stańko

Panna Helena prowadziła mu księgi kasowe. Nagle 
pokazał się ubytek 30,00 z ł r  z kasy Zakonu rycerzy nie­
mieckich. Córka, kradła ojca i Zakon. Dostała się do wię­
żenia; było to przed 7miu laty. Pożyczała tylko z kasy 
Zakonu pieniędzy — jak mówiła przed sądem —  dla p o ­
krycia długów mniej zamożnych jej wielbicieli. „Miema- 
łam —■ rzekła — „że łatwo mi będzie otrzymać napo- 
wrot pieniądze od tych znajomych, co opływają w bogac­
twach; -  omyliłam się. “ Rozprawa toczyła się przy 
dzwiach zamkniętych; wymieniła podobno przed sądem o- 
soby bardzo wysoko stojące. Skazano ją  na 5 lat ciężkie 
go więzienia. Po odpokutowaniu przewiny, opuściła wię­
zienie złamana i odarta z wdzięków. Rodzina wyrzekła się 
jej. Ubóstwiana niegdyś przez cały Wiedeń „dama z fioł­
kami- żebrać poczęła. Gdy bieda bardzo dokuczała, kradła 
rzeczy w wartości kilku lub kilkanastu złr. Nikt jej ręki 
me podawał. Przed rokiem sąd ją  powtórnie skazał na 4 
miesiące za kradzież 25ciu złr., prawie tyle, ile jeden z 
jej wielbicieli ną śniadanie wydaje. I  zupełnie było cicho 
1 głucho o niej. Kilka tygodni temu pojawiła się w sądzie 
kobieta, na wpół obłąkana, odarta z odzieży, łachmanami 
pokryta, zziębnięta i wygłodniała, oddała się sama w ręce 
sprawiedliwości, mówiąc, że popełniła z głodu kradzież. 
Zapytana przez sędziego o nazwisko, rzekła: „Helena 
Stellwag von Carion. Wnet zachorowała; oddano ją  do 
spitala więziennego. Tam umarła w zeszłą sobotę; we 
wtorek złożono ją  do grobu W dhring. Jakaś nieznajoma 
kobieta włożyła do trumny jej bukiet z świeżych „fioł­
ów W ostatmeh dniach opiekowali się nią z prawdziwą 

miłością lekarz i ksiądz więzienny. Ostatni ani na chwilę 
jej me opuszcza! i ze łzami w oczach opowiadał, że rzadko 

iedy los nieszczęśliwego człowieka takim boleni go przyj­
mował, jak los „damy fiałkowej.- Niewdzięczność je j zna- 
jomycn i wielbicieli, których zmarła opsypywała dobro- 

ziejstwami, maze po części winę „damy z fiałkami". Za
trumną jej oprócz księdza nikt nie szedł na cmentarz 
Liczyła la t 32.

r
Święto Wielkanocne przedstawienia. Rozpoczęły się one : 

nemi^ £

pZ,Rychter
W RaHriwiiia irzecn ostatnich występuje,
w  „ Kadziwiile w gościnie" grać będzie role księcia Ko 
riatowieza, którą przyjął wpdle wci™ • • • ® . ^°*
tora p. Kraszewskiego *W

Z drukarni E. Wiuiarza.



Z uchyleniem Abonamentu
Nr. 105.

lisW ces. król. uprz. teatrze i ||p  hr. Skarbka we Lwowie

n a  d ochód  Józefa S zym ańsk iego  
w Piątek dnia 14. Kwietnia 1871 roku

POSZUKUJE SIĘ NAUCZYCIELA
Komedja w 2 aktach przez A. Decourcelle i Jaime, z francuzkiego przeł. M Chrzanowski.

Fryderyk de Marsau 
Benjamin —
Duresnel —
Estella, żona Duresnela 
Timoleon —
Edward, syn |  z 1 maj
Walentyna, c ó rj Duresnela P. Deryng. Rzecz dzieje się w domu Duresnela we Francji.

Consi l ium f a c u H a t i s
Komedyjka w 1 akcie oryginalnie napisana przez Jana Aleksandra hr. Fredrę.

Pan Kasper Bolheeki P. Binkowski. Władysław Szocki P. Wolański. _
Małgorzata, jego żona Pni Huhertowa. Doktor Rzeszko P. Królikowski.
Anusia, ich córka Pni Wolańska. Joasia, służ. \  u pana Pni Linkowska.
Zdzisław Morzycki Józef Szymański. Waluś, służ. {Bolheckiego P. Dębicki.

Rzecz dzieje się na wsi u p. Bolbeckiego.

Porządek przedstawienia: 1. Poszukuje się nauczyciela. 2. Consilium facultatis.

Józef Szymański. Rozalja — Pna Nieczęglewska.
P. Galasiewicz. Józef, służący P. Dębicki.
P  Hubert. 1 ) P. Bąkowski.
Pni German. 2 n  ; -3 / lokaje _ P  Sikorski.
P. Mikulski. P. Zieliński.
P. Wolański. 4  ) __ P. Fasann.

Loża parterowa i pierwszego piętra 5 zł. Loża drugiego piętra 4 zł. Loża trzeciego piętra 2 zł. 60 et 
Krzesło pierwszego piętra 1 zł 25 et. Krzesło parterowe 1 zł. 5 et. Krzesło drugiego piętra 90 et. 
Krzesło trzeciego piętra 70 et. Wstęp na parter 42 et. Wstęp na trzecie piętro 30 c i  Galerya 21ct.

Początek o godzinie 7.


